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ANATOL STERN

SĄ DUSZE PŁOMIENNE
Są dusze ogromne, są dusze płomienne 
Co kształty wspaniale nadają swym dniom 
I bliskie im sprawy są nasze codzienne,
Ich życie jest burzą, ich głos jest jak grom.

Tyś widział już dzieckiem, jak szpicel i żandarm 
Na stryczek chwytali najlepszych wśród nas, — 
Lecz w górę się wznosił czerwony znów

sztandar
I płynął nad głową rosnących wciąż mas.

Tyś widział rozdarty na strzępy kraj cały,
I wyzysk w fabrykach, po wsiach głodny lud. 
Lecz siły nieznane już w ludziach kipiały, 
Przywódcy szukali, by w przyszłość ich wiódł.

Tyś znał jego imię. Schylony nad kasztą, 
Tyś słowa — pociski we wrogi słał cel.
I wieś się budziła i gniewnie szło miasto. 
Gdy zwała do boju SDKPiL.

Pogarda dla tchórzów. I miłość dla mężnych.^ 
Niech znikną ciemności. Niech jarzy się dzień. 
Tyś wiedział: czas przyjdzie, gdy wolność

zwycięży
I przeszłość haniebna usunie się w cień.

Tyś wiedział: krew święta Waryńskich,
Okrzejów,

Nie darmo z Nowotki zmieszała się krwią.
Tyś wiedział: w niej żarzy się brzask nowych

dziejów,
Co w przyszłość szczęśliwą nas wiodą i zwą.

Tyś wierzył, że krzywda, co bujnie się pleni. 
Zostanie przez ludy wyrwana jak chwast.
Tyś wierzył w zwycięstwo, gdy wieścił je Lenin, 
Nim przyszło w triumfie do wsi i do miast.

Bo serce Twe biło miliona serc biciem,
Nie zlękło się nigdy ni trudów ni burz.
Dlatego dziś patrzysz na Polskę w rozkwicie, 
Na miasta rosnące, na wioski wśród zbóż.

Czuwając sam zawsze, chcesz od nas
czujności, —

Gdy wiedziesz nas z Partią, nie straszny
nam wróg.

Pod Twoim przewodem idziemy najprościej,
B-o do Socjalizmu — najprostszą więc z dróg.

to

Wódz i Nauczyciel Narodu
fifl temiu' dnia 18 kwietnia 1892 r., we wsi Rury Jezuickie 
jylfj na lubelszczyźnie, urodził sie w biedniackiej rodzinie 

chłopskiej PREZYDENT BOLESŁAW BIERUT.
Od najwcześniejszych lat młodości do chwili obecnej życie 

Prezydenta Bieruta mijało wśród nieustannej walki o nowe lep­
sze jutro. Zawsze przyświecał mu w życiu jeden cel: walka 
przeciwko krzywdzie i niesprawiedliwości, walka o największe 
dobro ludzkości, szczęście, pokój i socjalizm.

Gdy po tragicznych dniach września 1939 r. naród polski zo­
stał wydany na lup najeźdźcy hitlerowskiego, wszystko co zdro­
we i postępowe w narodzie przystąpiło do bezkompromisowej 
walki z okupantem. Pod przewodnictwem PPR, w której kie­
rownictwie Bolesław Bierut bierze czynny udział, masy pracu­
jące Polski organizują zbrojną walkę z faszyzmem hitlerow­
skim. One to wywalczyły, w oparciu o sojusz ze Związkiem Ra- 
dzieckiem niepodległość państwową i zorganizowały aparat 
władzy państwowej.

Po rozgromieniu faszyzmu hitlerowskiego staje na czele 
odbudowy zniszczonego kraju, kieruje życiem i rozwojem naszej 
Ojczyzny.

Olbrzymi jest udział Prezydenta Bieruta w tym wszystkim 
co dokonuje się obecnie w naszym kraju. Plan 3-letni, olbrzymi 
rozmach i zamierzenia Planu 6-letniego, wyrwanie kraju z wie­
kowego zacofania, wzrost dobrobytu i kultury całego narodu — 
to troska i myśl twórcza Prezydenta Bieruta — to Jego gorące 
i miłujące Ojczyznę serce.

Prezydent Bolesław Bierut interesuje się wszelkimi spra­
wami, które dotyczą rozwoju naszego kraju. Gdy czytamy pro­
jekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej pamiętaj­
my o tym, że autorem podstawowych założeń Konstytucji jest 
Prezydent Bierut.

Cały naród czci i kocha Prezydenta Bieruta, swego Wodza 
i Nauczyciela. Tysiące życzeń, pozdrowień i zobowiązań w zwią­
zku z 60 rocznicą Jego urodzin zawierają proste, pisane z głę­
bi serca listy od robotników, chłopów i żołnierzy.

Życie, działalność i praca Prezydenta Bieruta jest dla mary­
narzy Ludowej Marynarki Wojennej wzorem i przykładem, jak 
służyć Ojczyźnie. Jego niezłomna walka o dobro narodu jest dla 
marynarzy natchnieniem w ciągłym pogłębianiu swojej wiedzy, 
hartu ideologicznego, wyszkolenia wojenne - morskiego, toteż 
oddają wszystkie siły wzorowej realizacji rozkazów Ministra 
Obrony Narodowej Marszałka Polski Konstantego Rokossow­
skiego, które są przecież wydawane w imieniu Prezydenta.

Marynarze Ludowej Marynarki Wojennej swą płomienną 
miłość do Najwyższego Zwierzchnika Sił Zbrojnych Prezydenta 
Bieruta dokumentują nowymi osiągnięciami w wyszkoleniu, we 
wzorowym przygotowaniu się do letniego okresu szkolenia.

Prezydent Bolesław Bierut nieustannie interesuje się roz­
wojem całego naszego wojska i Ludowej Marynarki Wojennej. 
Na pierwszej stronie pamiętnika — księgi okrętowej ORP „Bły­
skawica“ ręką Prezydenta Bieruta zapisane są następujące sło­
wa:

„POZDRAWIAM OFICERÖW, PODCHORĄŻYCH I MA­
RYNARZY „BŁYSKAWICY“, OKRĘTU, NA KTÓRYM SŁUŻ­
BA, NAUKA I PRAKTYKA SĄ SZCZEGÓLNIE ZASZCZYT­
NE. ŻYCZĘ, ABY W SŁUŻBIE NA MORZU MARYNARZE 
POLSCY NIEŚLI OJCZYŹNIE SWÓJ WYSIŁEK MORSKI, 
TAK BY WZRASTAŁA WCIĄŻ MOC, ABY ROZWIJAŁ SIĘ 
DOBROBYT, ABY WZMAGAŁA SIĘ CHWAŁA NASZEJ UMI­
ŁOWANEJ RZECZYPOSPOLITEJ.“

Gorące umiłowanie Ludowej Ojczyzny, miłość do Prezy­
denta Bolesława Bieruta była powodem, że marynarze ORP 
„Błyskawica“ codzienną, twardą i wytężoną pracą zdobyli dla 
swego okrętu zaszczytny tytuł przodującego okrętu Polskiej 
Marynarki Wojennej.

Marynarz Ludowej Marynarki Wojennej pamięta, że o do­
chowaniu wierności Prezydentowi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej mówi przysięga' wojskowa, będąca dla każdego żołnie­
rza drogowskazem w życiu i w służbie. Jest dumny z tego, że 
na czele narodu polskiego stoi człowiek, który z walki o spra­
wiedliwość społeczną uczynił treść swego życia, który przed 
narodem zapalił gwiazdę przewodnią zwycięskiego socjalizmu.

W dniu 60 rocznicy urodzin Najwyższego Zwierzchnika Sił 
Zbrojnych Prezydenta Bolesława Bieruta, marynarze Ludowej 
Marynarki Wojennej przesyłają Mu najgorętsze życzenia dłu­
gich lat życia dla dobra naszej Ojczyzny, a jednocześnie przy­
rzekają nieugięcie stać na straży zdobyczy narodu polskiego, 
na straży morskich granic Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

„MORZE TO NSE TYLKO PIĘKNY, WSPANIAŁY ŻYWIOŁ: 
TO PRZEDE WSZYSTKIM WIELKI TEREN PRACY, TO POTĘŻ­
NE ŹRÓDŁO BOGACTW, TO ROZLEGŁE SZLAKI ŻEGLUGO­
WE WIĄŻĄCE KRAJ ZE ŚWIATEM, TO NIEZWYKLE SPRZY­
JAJĄCY CZYNNIK W GOSPODARSTWIE OGÓLNOKRAJO­
WYM I JESZCZE BARDZIEJ POMYŚLNY CZYNNIK DLA ROZ­
WOJU I WSPÓŁPRACY MIĘDZYNARODOWEJ."

BOLESŁAW BIERUT
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Sukcesami w wyszkoleniu wojenno-morskim, politycznym i dyscyplinie 
wykazujemy swą miłość i przywiązanie do Prezydenta RP Bolesława Bieruta

Prezydent Bolesław Bierut 
twórca i organizator 

Ludowego Wojska Polskiego
p rezydent Bolesław Bierut, sto- 

jąc na czele Partii jest orga­
nizatorem Ludowego Wojska 
Polskiego. Przez cały czas żołnie­
rze nasi odczuwali i odczuwają 
wpływ Partii i osobiście Prezy­
denta Bieruta na rozwój i wycho­
wanie wojska.

W czasie wojny wskazał naro­
dowi polskiemu i jego Siłom 
Zbrojnym drogę zwycięstw nad 
hitlerowskim najeźdźcą u boku 
niezwyciężonej Armii Radziec­
kiej. Bywał on niejednokrotnie 
wśród żołnierzy, czy to w czasie 
wojny, czy też później w okresie 
pokoju, a każde jego słowo za­
grzewało żołnierzy do walki i 
wiernej służby ludowi pracują­
cemu.

I obecnie Prezydent Bierut du­
żo uwagi poświęca sprawom 
zwiększenia siły naszego wojska 
i obronności kraju. Na II Plenum 
KC PZPR, Prezydent Bierut, 
mówiąc o wzmocnieniu frontu 
walki o pokój oraz o udziale na­
szego wojska w tej walce posta­
wił przed Partią między innymi 
takie zadanie:

„...Trzeba więcej niż dotych­
czas poświęcić uwagi zagadnie­
niom obronności, zagadnieniom 
wojska, zagadnieniom naszej ka­
dry wojskowej i przemysłu zbro­
jeniowego“.

Widzimy, że Prezydent Bierut 
postawił przed Partią zadanie 
wzmocnienia obronności naszego 
kraju i wzrostu gotowości bojo­
wej naszego wojska, jako jedno 
z najważniejszych jej zadań.

Prezydent żywo interesuje się 
życiem naszego wojska, jego 
wyszkoleniem bojowym, uzbroje­
niem, jego uświadomieniem poli­
tycznym. Stawia on przed woj­
skiem zadania zwiększenia jego 
siły bojowej, by stało ono wier­
nie na straży Ludowej Ojczyzny, 
aby broniło zdobyczy demokraty­
cznych ludu polskiego, aby w co­
dziennej nauce, służbie i pracy 
wzmacniało międzynarodowy, an- 
tyimperialistyczny obóz pokoju, 
postępu i socjalizmu. Przemawia­
jąc w czasie promocji oficerów 
we wrześniu ub. r. Prezydent 
Bierut powiedział:

„Na nikogo nie będziemy na­
padać — ale bronić będziemy do 
ostatniego tchu w piersiach na­
szej niepodległości, naszej suwe­
renności, naszego prawa do roz­
woju i budowy lepszego życia. 
Wy, żołnierze, stoicie w pierw­
szym szeregu mas ludowych Pol­
ski walczących o budowę nowe­
go lepszego ustroju, o pokój i so­
cjalizm. Naród szacunkiem i mi­
łością otacza swe Ludowe Woj­
sko. Otacza je gorącym uczuciem 
i dumny jest z wyników wasze­
go wyszkolenia, dumny jest z te­
go, że pracujecie skutecznie, że

podnosicie ma wysoki poziom 
sztukę wojskową, że nie szczędzi­
cie trudu i wysiłku, gotowi w 
każdej chwili twardo i nieustęp­
liwie bronić niepodległości swej 
Ludowej Ojczyzny. Lud pracują­
cy Polski uważa Was za swe naj­
lepsze dzieci“.

W Jego słowach zagrzewają­
cych nas do wytężonej pracy, wi­
dzimy serdeczną troskę o to, by 
roisła wciąż i potężniała siła Woj­
ska Polskiego, zbrojnego ramie­
nia ludu pracującego.

„Radością i otuchą napełniają 
mnie wasze osiągnięcia a w 
szczególności wysoki stopień wy­
szkolenia, tak fachowego jak i 
społeczno - wychowawczego — 
mówił dalej Prezydent Bierut. 
Widzę, że serca naszych dowód­
ców biją tym samym tętnem, co 
serca całego narodu, że Wojsko 
nasze wychowane jest nie tylko 
na dzielnych i świadomych swo­
ich zadań obrońców Ojczyzny, 
ale i na przodowników w twór­
czej pokojowej pracy, że zacieś­
niają się więzy, łączące cały na­
ród z Wojskiem. Życzę Wam ser­
decznie powodzenia w Waszej 
pracy szkoleniowej“.

Imię Bolesława Bieruta otoczo­
ne jeslt szacunkiem, zaufaniem i 
miłością wszystkich żołnierzy Lu­
dowego Wojska Polskiego. My 
żołnierze, jesteśmy dumni, że na­
szym _ Najwyższym Zwierzchni­
kiem jest zahartowany rewolu­
cjonista, wierny syn ludu pracu­
jącego, który całe swoje życie po­
święcił walce o jego wolność i 
lepszą, szczęśliwszą przyszłość. 
Jesteśmy dumni, że nasz Naj­
wyższy Zwierzchnik — to czło­
nek byłej KPP — prawdziwie re­
wolucyjnej^ partii klasy robotni­
czej Jesteśmy dumni, że nasz 
Najwyższy Zwierzchnik stoi na 
czele PZPR — przodującej i naj­
bardziej postępowej siły, pod 
której. przodownictwem masy 
pracujące budują w Polsce socja­
lizm.

Bolesław Bierut daje nam 
przykład, jak mamy kochać na­
szą Ojczyznę, nasz lud pracujący, 
jak za ich wolność i szczęśliwą 
przyszłość należy walczyć.

Jego bart i odporność na trudy 
i niewygody, jakie cechowały Go 
w pracy i walce, winny stać się 
dla nas wzorem w ofiarnym peł­
nieniu służby wojskowej. Gorący 
patriotyzm i braterskie uczucie 
miłości do Związku Radzieckiego, 
poczucie gorącej solidarności z 
walczącymi o wolność i sprawie­
dliwość masami pracującymi na 
całym świecie, nienawiść do 
ciemiężców i wyzyskiwaczy — oto 
przykład dla nas, żołnierzy Ludo­
wego Wojska Polskiego, jaki da­
je nam życie i postać Prezydenta 
Bolesława Bieruta.

I» n\ OJSKO POLSKIE SŁUŻY DZISIAJ NIE KLASOM WYŻY- 
J WJ SKIWACZY, ALE LUDOWI PRACUJĄCEMU. ŻOŁNIERZ 
f ^POLSKI, A W SZCZEGÓLNOŚCI OFICER, DOWÓDCA 

I WYCHOWAWCA ŻOŁNIERZA, POWINIEN PAMIĘTAĆ O
Ścisłym związku wojska z ludem...

WY, ŻOŁNIERZE, STOICIE W PIERWSZYM SZEREGU 
MAS LUDOWYCH POLSKI WALCZĄCYCH O BUDOWĘ NO­
WEGO, LEPSZEGO USTROJU, O POKÓJ I SOCJALIZM.

NARÓD SZACUNKIEM I MIŁOŚCIĄ OTACZA SWE LU­
DOWE WOJSKO. OTACZA JE GORĄCYM UCZUCIEM 
I DUMNY JEST Z TEGO, ŻE PRACUJECIE SKUTECZNIE, ŻE 
PODNOSICIE NA WYSOKI POZIOM SZTUKĘ WOJSKOWĄ, 
ŹE NIE SZCZĘDZICIE TRUDU I WYSIŁKU, GOTOWI W 
KAŻDEJ CHWILI TWARDO I NIEUSTĘPLIWIE BRONIĆ NIE­
PODLEGŁOŚCI SWEJ LUDOWEJ OJCZYZNY. LUD PRACU­
JĄCY POLSKI UWAŻA WAS ZA SWE NAJLEPSZE DZIECI.

BOLESŁAW BIERUT
(Z przemówienia na promocji, absolwen­
tów Oficerskiej Szkoły Piechoty w dniu 
11 września 194» r.).

Gościli na sinym okręcie
Prezydenta Polski Ludowej - Bolesława Bieruta
TVT a okręcie ORP „Błyskawica“ 
111 znajduje się książka z brązo­
wymi okładkami i złotą obwódką 
„Pamiętnik okrętowy“. Z szacun­
kiem i wielką pieczołowitością 
zaglądają w nią marynarze.

Na pierwszej stronie wypisane 
ręką Prezydenta Bolesława Bie­
ruta — najukochańszego i naj­
bliższego sercu całego narodu 
polskiego i żołnierzy człowie­
ka słowa są dla marynarzy z za­
łogi drogowskazem w ich co­
dziennej służbie, w szkoleniu i 
postępowaniu.

Dziś w dniu 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta, cały naród polski 
wzmożoną pracą, nowymi zobo­
wiązaniami produkcyjnymi i 
przedterminową ich realizacją 
czci tę rocznicę. Marynarze 
załogi z powagą i czcią wspo­
minają dzień 5 sierpnia 1948 
roku, w którym to dniu na po­
kładzie swego okrętu przyjmowa­
li Prezydenta Bolesława . Bieru­
ta. Ze wzruszeniem czytają 
szczere pozdrowienia wpisane do 
pamiętnika:

Pozdrawiam oficerów, pod­
chorążych i marynarzy „Błyska­
wicy“ — okrętu na którym służ­
ba, nauka i praktyka są szcze­
gólnie zaszczytne.

Życzę, aby w służbie na mo­
rzu marynarze polscy nieśli Oj­
czyźnie swój wysiłek morski tak, 
by wzrastała wciąż moc, aby 
rozwijał się dobrobyt, aby wzmo­
gła się chwała naszej umiłowa­
nej Rzeczypospolitej.

Bolesław Bierut.
Minęło już kilka lat od tej uro­

czystej chwili, lecz pamięć ć> tym 
wielkim dniu pozostała na zaw­
sze i żyje w sercach marynarzy 
załogi. . Z roku na rok starzy 
specjaliści przekazują ją mło­
dym marynarzom.

Ofiarną pracą i szkoleniem, 
mistrzowskim opanowaniem 
swych specjalności marynarze 
załogi wypełniają słowa zapisane 
w pamiętniku.

* *' *
...„Miano przodującego okrętu 

Marynarki Wojennej otrzymuje 
ORP „Błyskawica“...

Zwycięstwo to nie przyszło sa­
mo, kosztowało ono marynarzy z 
załcgi wiele wysiłku.

To właśnie gorące umiłowanie 
Ludowej Ojczyzny i Prezydenta 
Bieruta oraz zawarte w pamięt­
niku Jego słowa zagrzewały ma­
rynarzy do ofiarnej służby, na­
kazywały im walczyć o sławę 
swego okrętu.

Ta sama miłość nakazywała

bosmanowi OBIERZYNSKIEMU, ’ 
bosmanmatowi PAWLAKOWI, 
matowi LESZCZYŃSKIEMU i 
dziesiątkom innych podnosić nie­
ustannie swoje kwalifikacje woj­
skowe, nakazywała stać się mi­
strzami swych specjalności wo­
jenno - morskich.

I dziś marynarze załogi zwięk­
szają swe wysiłki, szkolą się i 
pracują coraz ofiarniej i lepiej.

60 rocznicę urodzin Prezydenta 
Bieruta załoga okrętu czci wzo­
rowym przygotowaniem się do 
zadań letniego okresu szkolenia.■e *' *

— Nigdy nie zapomnę dnia — 
mówi st. bosman Paca — w któ­
rym po raz pierwszy w swym ży­
ciu zobaczyłem Prezydenta Bo­
lesława Bieruta.

Marynarze stali wówczas na 
pokładzie okrętu, twarze ich 
płonęły radością. Po oddaniu ho­
norów Prezydent przywitał się z 
nimi „Czołem marynarze“ a na­
stępnie z serdecznym uśmiechem 
przeszedł wzdłuż szeregu mary­
narzy prawej i lewej burty. Po­
tem zwiedził okręt. Ńie było rze­
czy, którą by się Prezydent nie 
zainteresował, wszędzie wszedł, 
rozmawiał z marynarzami, pytał 
jak idzie im służba, jak się czu­
ją itp.

Szczególnie zainteresowało Pre- 
.zydenta, jak marynarze śpią. Za­

raz też rozłożono hamak. Stał 
przez chwilę uśmiechając się i 
żartując. A potem zapytał o u- 
trzymywanie łączności z innymi 
okrętami i co oznaczają poszcze­
gólne flagi.

Marynarze zobaczyli wówczas 
w Prezydencie prawdziwego ojca, 
wszyscy chcieli z nim rozmawiać, 
garnęli się do Niego.

A jak inaczej było przed woj­
ną. — Z chwilą kiedy przyjeż­
dżał na okręt jakiś dostojnik, t* 
chodził po okręcie jak paw. Ani 
słowa jednego nie odezwał się de 
marynarzy. A wtedy wszyscy 
marynarze bali się go i unikali 
na każdym kroku, żeby się z nim 
nie spotkać

Nigdy wówczas nikt nie zapy­
tał się zwykłego marynarza czy 
podoficera jak się czuje itp. Gdy 
któryś skrzywdzony stanął de 
raportu z zażaleniem, to choć 
miał słuszną rację nie został wy­
słuchany. Potem dostał „pakę“.

Taki był stosunek sanacyjnych 
dostojników i sanacyjnych ofice­
rów do marynarzy.

Pobyt Prezydenta na okręcie, 
Jego serdeczność w stosunku de 
każdego marynarza załogi pozo­
stały na całe życie w marynar­
skich sercach i pamięci. To jest 
naprawdę nasz Prezydent.

• Z. K.

Dziękuję Toirarzyszoiri Bierutowi 
za nasze radosne i szczęśliwe życie

Hf zawodu jestem górnikiem.
Przed powołaniem do wojska 

pracowałem w kopalni Zabrze - 
Wschód.. W tejże samej kcpalni, 
w ,której przez 35 lat pracował 
mój ojciec. Jakże wiele się w niej 
zmieniło. Przed wojną i w czasie 
okupacji, niemiecki przemysło­
wiec nie dbał o bezpieczeństwo 
górników, o unowocześnienie ko­
palni. Skutki takiego postępowa­
nia były straszne. Ofiarą tego 
padł również mój ojciec. Zginął 
om w katastrofie w 1937 roku.

Dziś jest inaczej. Warunki pra­
cy polepszają się z dnia na dzień, 
chociaż i tak są bardzo dobre. W 
kopalni pracują nowoczesne ma­
szyny — kombajny, transportery, 
wrębiarki, a bezpieczeństwo pra­
cy zwiększone zostało do maksi­
mum.

Moim towarzyszem pracy był 
rębacz — Bugdoł. Jako jedni z 
pierwszych odpowiedzieliśmy na 
apel tow. Pstrowskiego, który za­
inicjował ruch współzawodnictwa 
pracy.

W przeciągu krótkiego czasu o- 
siągnęliśmy cel, wykonując 552 
proc. normy, pobiliśmy rekord

Pstrowskiego wynoszący 360%.
Najpiękniejszym dniem w mo­

im życiu był dzień 1 maja 1950 r. 
Wratz z innymi przodownikami 
pracy z całej Polski zostałem za­
proszony przez Prezydenta Bieru­
ta do Belwederu.

Prezydent przemawiał do nas 
jak ojciec — życzył nam dalszych 
sukcesów w pracy dla dofora na­
szej Ludowej Ojczyzny. Potem 
udekorował ■ jedenastu z nas 
„Krzyżami Zasługi.“

Ogarnęło mnie wielkie wzru­
szenie. Czyż możliwe to było 
przed wojną, aby górnik wprost 
od kilofa tak, jak ja dzisiaj mógł 
zasiadać przy jednym stole z 
Głową Państwa, z Prezydentem?

Jakże cieszyłby się z zaszczytu 
jakiego dostąpiłem mój ojciec — 
gdyby żył jeszcze.

W czasie przyjęcia osobiście 
rozmawiałem z Prezydentem Bie­
rutem.

Wypytywał się o ojca, o rodzi­
nę, o warunki w jakich żyje oraz 
eo nakazywało mi walczyć o wy­
soką wydajność pracy.

Odpowiedziałem wtedy, że czy­
nię to wszystko dlatego, aby już

nigdy nie powtórzyły się czasy w 
jakich pracował i zginął mój oj­
ciec.

Prezydent Bierut pogratulował 
mi sukcesów w pracy i życzy! 
dalszych, jeszcze wspanialszych.

W wojsku nie straciłem kon­
taktu ze swoją kopalnią. W lif­
tach jakie otrzymuję od rodzihy 
i towarzyszy pracy dowiaduję się
0 wszystkim czym żyje kopalnia, 
cieszę się każdym jej sukcesem. 
Ostatnio byłem na urlopie i mo­
głem zobaczyć na własne oczy 
wspaniałe radzieckie maszyny 
górnicze, które czynią lżejszą pr»r 
cę górnika.

W przededniu 60 rocznicy uro­
dzin naszego kochanego Prezy­
denta wracam myślą do wizyty 
w Belwederze, wspominam na­
sze nędzne życie przed wojną i 
porównując tamto życie z naszym 
dzisiejszym -— radosnym i jas­
nym — dziękuję Towarzyszowi 
Bierutowi za to wszystko dobrą, 
jakie dzięki niemu uzyskałem ja
1 moi najbliżsi i życzę Mu długich 
lat życia — niech prowadzi, jak 
dotąd nasz naród ,ku lepszej przy­
szłości.

st. mar. Witold Łysi**
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jesteśmy gotowi w każdej chwili z poświęceniem
wyptłnie każdy lego rozkaz

Wieczornica na cześć 60 rocznicy urodzin
Prezydenta RP Bolesława Bieruta

w „N"-iej jednostce
kładem bohaterskiej klasy robot­
niczej, która 60 rocznicę urodzin 
Prezydenta uczci stałym podno­
szeniem poziomu produkcji, wraz 
z grupą swoją w wolnych chwi­
lach od zajęć będzie doskonalił 
wiedzę polityczną.

Zabierając głos w dyskusji st. 
mar. Sikorski powiedział — Ko­
chamy naszego Prezydenta i je­
steśmy gotowi w każdej chwili z 
poświęceniem wypełnić każdy Je­
go rozkaz, dlatego, że nasz Pre­
zydent jest wzorem umiłowania 
Ojczyzny, że poświęca dla Niej 
wszystkie swe siły, wiedzę i za­
pał, dlatego że kierując pracą na­
szego narodu prowadzi go do 
szczęśliwej przyszłości, do socja­
lizmu.

Wielu jeszcze marynarzy zabie­
rało głos w dyskusji, a ze słów 
ich przebijała głęboka miłość do 
twórcy Konstytucji, do Najwyż­
szego Zwierzchnika Sił Zbroj­
nych RP, do ich Twórcy i Na­
uczyciela.

Na zakończenie wieczornicy u- 
chwalono tekst depeszy do Pre­
zydenta Bieruta w której mary­
narze naszej jednostki pozdra-^ 
wiają i życzą długich lat życia 
swemu ukochanemu Prezydento­
wi oraz zapewniają Go, że nie­
ustannie podnosić będą poziom 
wyszkolenia, wzmacniając przez 
to gotowość bojową naszego woj­
ska.

Wieczornicę zakończono okrzy­
kami. na cześć Prezydenta Bieru­
ta i odśpiewaniem Międzynaro­
dówki.

bosmanmat Adam Koziński

at*

W ostatnich dniach w jednostce 
naszej odbyła się uroczysta 

wieczornica poświęcona 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta.

Wieczornicę zagaił zastępca do­
wódcy, oficer G.

W prezydium zasiedli: oficer
Bąk, bosman Prajs, bosmanmat 
Młynek, st. mar. Kraśnicki, mar. 
mar. Lis, Mateńko i Kołcz.

W referacie, który wygłosił za­
stępca dowódcy zobrazowane zo­
stało życie i walka Prezydenta 
Bieruta o lepszą przyszłość na­
szego narodu.

Po referacie szeroko i z wiel­
kim wzruszeniem wypowiadali 
się marynarze. Mówili oni o kie­
rowniczej roli, jaką ukochany 
przez cały naród Prezydent ode­
grał w dziele odzyskania niepod­
ległości i utrwalenia w Polsce 
władzy robotników i chłopów.

St. mar. Podhajny przodownik 
wyszkolenia i dyscypliny mówił 
o tym, jak pod kierownictwem 
Prezydenta Bieruta dokonały się 
w Polsce historyczne przemiany 
społeczne, jak nasz kraj z zaco­
fanego pod względem gospodar­
czym pod genialnym kierowni­
ctwem Prezydenta Bieruta staje 
się krajem bogatym — przemy­
słowo - rolniczym.

— Tę wielką rocznicę uczczę 
przez udzielanie pomocy kolegom 
słabszym w nauce, w więk­
szym niż dotychczas stopniu — 
oświadczył na zakończenie st. 
mar. Podhajny.

St. mar. Kuc, pomocnik kiero­
wnika grupy szkolenia politycz­
nego, powiedział, że idąc za przy-

Z źgcig Bolesława Bieruta

Niestrudzony bojownik o władzę ludu

Dobrze wykonali strzelanie da czołgów
O rzygotowanie do strzelań' 

trwało już od dłuższego czasu. * 
Żołnierze doskonale zdawali so­
bie sprawę, że wyniki uzyskane 
w czasie strzelań świadczyć będą 
o ich poziomie wyszkolenia, dla­
tego też intensywnie wykorzy­
stując chwile wolne od zajęć 
przygotowywali się do niego.

Nadszedł wreszcie dzień egza­
minów z zakresu teoretycznego 
szkolenia zimowego. Po przyby­
ciu na stanowiska żołnierze szyb­
ko przygotowali działa do strze­
lań. Szczegółowego sprawdzenia 
dokonał kapral Zaczkowski — 
młody wyróżniający się w szkole­
niu bojowym i politycznym pod­
oficer.

Padają pierwsze komendy. Żoł­
nierze szybko zajęli stanowiska.

— Cel... czołg! — Dobiegają u- 
szu żołnierzy dalsze wydawane 
komendy. Kierunkowy kan. Cet- 
narowicz szybko uchwycił cel w 
krzyż celowniczej lunety. Pod- 
niesieniowy kan. Róg dokładnie 
zgrał wskaźnik celownika z 
wskaźnikiem działowym.

— Gotowe! — zameldował ła­
downiczy.

— Ognia!!!
Huk wystrzału targnął powie­

trzem. Padają następne strzały, 
a za nimi dalsze.

Wszystkie pociski w celu.
— Bardzo dobrze wykonaliśmy 

strzelanie — mówią radośnie żoł­
nierze.

Uzyskanie tak wspaniałych wy­
ników w czasie strzelania to nie 
przypadek, lecz wynik rzetelnej i 
uporczywej pracy w okresie zi­
mowego szkolenia.

Następnie strzelał działon, któ­
rego kierunkowym jest kan. Ko- 
bylairczyk. I on osiągnął wspa­
niały wynik: na 5 możliwych 4
trafne. — Ale strzelają, no, no... 
— z dumą mówili o nich żołnie­
rze.

„Każdy celny strzał to dowód 
sumiennego szkolenia się, to do­
wód wierności przysiędze żołnier­
skiej“ — hasło to towarzyszyło 
im w czasie strzelania, które ar- 
tylerzyśei ,,N“-tej jednostki wy­
pełnili na celująco.

kpr. Szałwiński

Spiętrzone pod sufit półki z 
książkami, sosnowe stoły wsparte 
na krzyżakach, żelazne łóżka po­
kryte jutowymi kocami — oto ca­
łe umeblowanie pokoju zwanego 
przez jego mieszkańców uniwersy­
tetem. Choć nie rzadko panuje tu 
taki chłód, że palt nie warto zdej­
mować, do mieszkania schodzi' się 
wieczorami liczne grono towarzy­
szy.

Przy kubkach z cieniutką herba­
tą omawiają wydarzenia politycz­
ne, gorąco i żarliwie debatują o 
walce rewolucyjnej w kraju i za­
granicą, śledzą z napięciem prze­
bieg wojny domowej w zwycięskim 
Kraju Rad, który broni rewolucji 
przed zgrają interwentów imperia­
listycznych. Długo nie mogą ro­
zejść się towarzysze... Żal rozsta­
wać się z atmosferą tego domu pro­
mieniującego nauką, wiedzą, wiarą 
w zwycięstwo sil rewolucji. Żal 
przerywać dyskusję z Bolesławem 
Bierutem, który celnością i siłą 
swych argumentów zawsze potrafi 
obezwładnić przeciwnika.

Tę siłę daje mu KPP, rewolucyj­
na partia klasy robotniczej, której 
jest od pierwszej chwili płomien­
nym bojownikiem, daje mu znajo­
mość markisizmu-leninizmu i bez­
graniczne oddanie idei wyzwolenia 
proletariatu, którą ukochał od mło­
dych lat.

Sukcesy tu jj szkoleniowe 
najlepszym zabezpieczeniem osiągnięć klasy robotniczej
chwili, kiedy cały naród pol-

* * ski cwtrr™ ncioo™pr>iami H7swymi osiągnięciami w 
pracy, ponadplanową produkcją, 
czci 60 rocznicę urodzin ukocha­
nego Prezydenta Bolesława Bie­
ruta — my, marynarze Ludowej 
Marynarki Wojennej, idąc za 
przykładem klasy robotniczej no­
wymi osiągnięciami w wyszkole­
niu bojowym i politycznym, 
dziś witamy tę wielką rocznicę.

Kierowcy samochodowi naszej 
jednostki wzorowym i przedter­
minowym przygotowaniem po­
jazdów mechanicznych do eks­
ploatacji wiosenno - letniej dają 
wyraz swych uczuć jakie żywią 
do Prezydenta.

Pozostała część marynarzy 
wykorzystuje każdą wolną' chwi­
lę wykonując odpowiednią de­
korację świetlicy i hasła. Te­
ren zakwaterowania jednostki z 
4nia na dzień zmienia swój wy­
gląd zewnętrzny i wewnętrzny, 
wszystko pachnie świeżością. Ha­

sła, dekoracje itp. mówią o tym 
jak bliski i drogi sercu każdego 
z nas jest Prezydent Bolesław 
Bierut.

Do grupy kierowców, która 
wzorowo i przed terminem przy­
gotowała swe wozy do przeglą­
du, należą: mat Marciniak, st.
mar. Sesiuk, st. mar. Synowski i 
st. mar. Wieczorek.

My, marynarze, nie szczędzimy 
trudu i wysiłku w służbie i na­
uce rzemiosła wojennego, gdyż 
wiemy, że najlepszym zabezpie­
czeniem osiągnięć klasy robotni­
czej są nasze sukcesy wyszkole­
niowe, jest nieustanne podnosze­
nie siły i gotowości naszego Lu­
dowego Wojska.

Życie i walka naszego ukocha­
nego Prezydenta Bolesława Bie­
ruta jest dla nas marynarzy nat­
chnieniem do wzorowego pełnie­
nia żołnierskich obowiązków, jest 
drogowskazem jak dobrze słu­
żyć swej Ludowej Ojczyźnie.

mat Rybak

B. Bierut w latach 1922—1924
Doświadczenie nabyte w gorą­

cych dniach pracy w Radach Dele­
gatów Robotniczych, kiedy wyzwo­
lenie proletariatu polskiego wyda­
wało się już tak bliskie i kiedy w 
całej swej ohydzie wystąpiła zdra­
da burżuazji' i piłsudczykowskiej 
PPS, kształtuje w Bierucie cechy 
dojrzałego, konsekwentnego rewo- 
lucjonisty-leninowca.

Czerwone Zagłębie — Zagłębie 
Dąbrowskie. Towarzysz Bierut spo­
tyka się po raz pierwszy z czoło­
wą armią proletariatu polskiego, z 
hutnikami o rękach spękanych od 
żaru wytopów, z górnikami o twa­
rzach wyżartych pyłem węglowym, 
wśród których żyły płomienne 
wspomnienia Rad Delegatów Ro­
botniczych i Czerwonej Gwardii, 
pierwszych organów władzy prole­
tariatu.

Krótki był pobyt towarzysza 
Bieruta w Zagłębiu Dąbrowskim; 
ale w świetlicach robotniczych spół­
dzielni przez niego zorganizowa­
nych rewolucyjnym pulsem zatęt- 
niła robota wychowawczo - polity­
czna. Rosło wśród robotników głę­
bokie przekonanie, że istnieje siła, 
która prowadzi nadal do walki, że 
mimo prześladowań Partia jest i 
żyje.

Hart, wytrwałość, szerokie hory- 
, zonty myślowe, nieustanna praca 
nad pogłębianiem znajomości rewo­
lucyjnej teorii sprawiają, że wkrót­
ce towarzysz Bierut staje się jed­
nym z czołowych szermierzy re­
wolucyjnego kierunku w polskim 
ruchu spółdzielczym.

Codziennie, punktualnie o 8 ra­
no wchodzi Bolesław Bierut po 
wąskich schodach brzydkiej war­
szawskiej kamienicy przy ul. Wol­
skiej 44. Tu mieści się główne biu­
ro, stąd rozchodzą się na całą Pol­
skę, ukazujące się coraz to pod in­
ną nazwą, na skutek konfiskat, pis­
ma spółdzielcze.

Praca kierownika wydziału spo­
łeczno - wychowawczego, którym 
jest towarzysz Bierut, nastręcza

wiele trudności. KPP musi toczyć 
codzienną, uporczywą walkę ze 
zdradziecką prawicą PPS, usiłującą 
sprowadzić spółdzielczość na tory 
reformizmu, oderwać jej działal­
ność od głównego celu: rewolucyj­
nej walki o władzę robotniczo- 
chłopską. Kwapiński i Arciszewski 
wciąż nasyłają swoich ludzi’.

Ale towarzysz Bierut umie ich 
rozpoznać i demaskować.- Przez 
długi czas opowiadano wśród pra­
cowników na Wolskiej o tym, jak 
wyrzucił takiego dywersanta. „My­
ślicie, że nasz kierownik choć 
przez chwilę się uniósł, że podniósł 
głos. Wprost przeciwnie. Twarz mu 
tytko spochmurniała i każde słowo 
tak wypowiadał, że nie było mo­
wy o sprzeciwie. Wreszcie spokoj­
nie i stanowczo powiedział: „Pan 
zabierze swoje rzeczy i wyniesie 
się, pan wie dłaczego”. Dłaczego 
— o tym wiedziełi wszyscy”.

Koleżeński, ale wymagający wie­
le od. siebie i innych Bolesław 
Bierut cieszył się wszędzie wiel­
kim autorytetem i szacunkiem. Na­
wet stróż nocny, nie interesujący 
się nikim, darzył go szczególną 
sympatią i widząc jak szybkim kro­
kiem przemierza podwórze, mruczał 
pod nosem: „Pilno mu do roboty 
partyjnej”.

A roboty tej było co niemiara. 
Towarzysza Bieruta można spot­
kać w coraz to innym mieście. W 
Warszawie, gdzie inicjuje powsta­
nie żoliborskiej WSM, gdzie wy­
brany zostaje z listy lewicy robot­
niczej — pod którą występowała 
nielegalna partia komunistyczna w 
wyborach — do Rady Kasy Cho­
rych w Warszawie. W Zakopanem, 
gdzie na Antałówce zakłada tzw. 
Gospodę Włóczęgów, która jest 
miejscem wypoczynku dla umęczo­
nych komunistów wychodzących z 
więzienia. Znają dobrze z tego o- 
kresu Bolesława Bieruta robotnicy 
Zagłębia. Górnicy dawnej kopalni 
„Paryż” z przejęciem opowiadają 
o pamiętnym wiecu, na którym 
przemawiał towarzysz Bierut. Gdy 
zasłuchani w jego żarliwe, pło­
mienne słowa gorąco przyjmowali 
mówcę, na salę wdarła się policja. 
Szlezyngier i przodownik policji 
Biały przedzierali się przez tłum, 
by aresztować towarzysza Bieruta. 
Ale tłum nie pozwolił, obronił tak 
bardzo kochanego, cenionego towa­
rzysza. Towarzysz Bierut, członek 
egzekutywy Komitetu Okręgowego 
Komunistycznej Partii Zagłębia 
Dąbrowskiego, od rana do nocy 
przemierza miasta i osiedla robot­
nicze, pomaga organizować strajki, 
uczy jak walczyć przeciwko ucis­
kowi, jak walczyć ze zdrajcami z 
prawicy PPS, którzy pragną roz-* 
broić polską klasę robotniczą.

Towarzysz Bierut, który wszyst­
kim służył radą i pomocą, jest zna­
ny wśród klasy robotniczej, lecz 
również znany jest niestety przez 
defensywę, która tropi go, ślad w 
ślad wysyłając za nim szpiclów.

Pierwsze aresztowanie. Potem 
sześć razy areszt za aresztem. Pod 
eskortą granatowych stupajków wę­
druje Bierut od więzienia do wię­
zienia, od celi do celi. Ale takich 
ludzi jak on nie odstraszają naj­
ostrzejsze represje. Nieugięcie bę­
dzie zawsze walczył o wolną Pol­
skę, o Polskę sprawiedliwości spo­
łecznej.

Ciasna, duszna, przepełniona 
jest cela więzienia będzińskiego, 
ale na zmęczonej twarzy towarzy­
sza Bieruta nierzadko pojawia się 
uśmiech. Zahartowany bojownik 
rewolucji wie dobrze, jak zużyt­
kować czas przymusowego oderwa­
nia od roboty partyjnej.

Są jeszcze książki, książki, które 
uczą, jak lepiej walczyć i zwycię­
żać, bez których nie może obejść 
się świadomy rewolucjonista. Ko­
muna więzienna to akademia mar­
ksizmu, a towarzysz Bierut umie 
pogłębiać swą wiedzę marksistow­
ską i uczyć jej innych.

nicy, robotnicy rolni, chłopi, mło­
dzież. Towarzysz Bierut umie ich 
zachęcić do nauki. Jedni z mozol­
nym trudem kreślą pierwsze w 
swym życiu litery i cyfry, inni my­
ślami' przebiegają nieznane nazwy 
lądów^i mórz, słuchają z zapartym 
tchem o walce i życiu Waryńskie­
go, Róży Luksemburg, o wielkim 
Polaku — Dzierżyńskim, o któ­
rych tak pięknie opowiada towa­
rzysz Bierut.

Tak wiele jak on umieć, to wiel­
ka sztuka, ale tak bezpośrednio; 
tak umiejętnie wiedzą dzielić się 
z innymi to jeszcze większa — mó­
wią współtowarzysze więzienia, 
garnąc się do Bolesława Bieruta, 
swego nauczyciela, serdecznego 
przyjaciela, opiekuna.

Nauczyciel, przyjaciel, utalento­
wany przywódca mas pracujących. 
Jest nim towarzysz Bierut na każ­
dym posterunku. Pamiętają go 
łódzcy robotnicy z okresu 1932 ro­
ku, gdy jako sekretarz Komitetu 
Okręgowego KPP wiódł 100-tysię- 
czną armię proletariatu okręgu 
łódzkiego do walki przeciw wyzy­
skowi i krwawej dyktaturze faszy­
stowskiej, do walki o władzę pro­
letariatu.

Serdeczny przyjaciel i opiekun 
więźniów politycznych... Jest nim

T owa rzyszu m ój,
Porzuć smutek swój,
Porzuć żale, jęki 
Książkę weź do ręki 
Siadaj i ucz się...

Często śpiewają te słowa towa­
rzysze z więzienia będzińskiego. 
Są wśród nich starzy górnicy, hut-

B. Bierut z 1927 reku

nie tylko wtedy, gdy sam znajduje 
się za grubymi murami więzień» 
lecz i wówczas, gdy partia wyzna­
cza go do pracy w Międzynaro­
dowej Organizacji Pomocy Rewo­
lucjonistom. Już nie o towarzyszy 
z jednej celi, nie z jednego więzie­
nia, ale ze wszystkich katowni sa­
nacyjnych, których z roku na rok 
przybywa, troszczy się towarzysz 
Bierut — „Wacek”. Trzeba wal­
czyć o utrzymanie ich sił fizycz­
nych, trzeba ich podnieść na du­
chu, uzbroić w rewolucyjną naukę, 
by byli odporni na okrutne meto­
dy faszyzmu, który usiłuje ich ni­
szczyć i łamać.

Od pozornie błahych szczegółów 
zależy często powodzenie nielegal­
nej roboty, więc o wszystko tow. 
Wacek się troszczy. Trzeba wysta­
rać się „o czysty lokal”, niełatwe 
to, a tyle ich potrzeba — na spot­
kania, na technikę, na mieszkania, 
na „przyjazdówki”. Towarzysz Bie­
rut najczęściej zwraca się do ro­
botników.

Robotnicy nie zawodzą. Robot­
nicy, którzy choć raz widzieli to­
warzysza Bieruta, twierdzą, że to 
,,swój człowiek”. Przecież wałka 
KPP, to ich walka, walka proleta­
riacka.

Towarzysz Wacek długie noce 
ślęczy nad bibułkami' poplamiony­
mi tytoniem, odczytując drobniut­
kie, nierzadko zamazane słowa 
grypsów. Sam czyta, sam odpisuje, 
w słowach prostych, gorących, bo­
jowych, rozpalających wiarę w 
zwycięstwo proletariatu. Jego listy 
sprawiały, że jeszcze mocniej za­
ciskały się robotnicze pięści, że w 
niejednej celi, podobnie jak w tej, 
o której pisa! Broniewski, zapło­
nęły jasnym żarem piece radziec­
kiego Magnitogorska.

Mimo niezwykle intensywnej, 
niebezpiecznej pracy organizacyj­
nej i politycznej, towarzysz Bierut 
ma czas na czytanie, ńa pracę pu­
blicystyczną.

(dokończenie na str. 4)
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Swiał pracy składa dowody serdecznej miłości
dla Przywódcy i Nauczyciela narodu

Dokumentując wdzięczność dla Związku Radzieckiego
- na cześć 60-lecia urodzin Towarzysza Bieruta

Budowniczowie osiedla w Jelonkach
piszq do Prezydenta o podjęciu zobowiązań

Załoga Przedsiębiorstwa Robót Wydzielonych wystosowała 
list do Prezydenta RP Bolesława Bieruta. W liście tym czyta­
my m. in.:

DROGI TOWARZYSZU PREZYDENCIE !
My, załoga Przedsiębiorstwa Robót Wydzielonych — robot­

nicy, technicy, inżynierowie i pracownicy administracyjni prze­
pojeni jesteśmy dumą, że nam w udziale przypadło u boku to­
warzyszy radzieckich budować najwspanialszy gmach stolicy
— dar narodów Związku Radzieckiego, monumentalny Pałac 
Kultury i Nauki.

Dla uczczenia 60 rocznicy Twoich urodzin i święta mas pra­
cujących całego świata — 1 Maja, dla zadokumentowania naszej 
solidarności i wdzięczności dla Związku Radzieckiego za stale 
okazywaną nam pomoc, za ten wspaniały dar —- Pałac Kultury 
i Nauki, postanawiamy zwiększyć nasz wysiłek produkcyjny.

Załoga naszego przedsiębiorstwa, której rząd nasz, partia 
i osobiście Ty, Towarzyszu Prezydencie, powierzyliście do wy­
pełnienia tak zaszczytne i dumne zadanie pracy i nauki przy 
budowie Pałacu Kultury i Nauki wspólnie z towarzyszami ra­
dzieckimi, gmachu, który będzie ozdobą naszej socjalistycznej 
stolicy, pragnie powitać dzień 60 rocznicy Twych urodzin — no­
wym zespołowym wysiłkiem w pracy, który będzie wyrazem 
wdzięczności i miłości, którą darzy Cię cały naród.

Załoga zobowiązuje się na dzień 1 Maja oddać do użytku 
na osiedlu w Jelonkach 25 budynków o łącznej kubaturze 
22.440 m3.

Całkowita wartość tych obiektów wynosi 3.550 tys. zł. 
Uzyskana oszczędność w roboczogodzimach wyniesie 16 tysięcy 
roboczogodzin, co stanowi oszczędność 288 tysięcy zł.

Podejmując to zobowiązanie cała załoga PRW będzie się 
starać z całych sił, aby były one w terminie i z nadwyżką wy­
konane.

Chcemy wraz z życzeniami długich lat życia i sił do pracy 
dla naszego dobra ucieszyć Cię, Drogi Towarzyszu Prezydencie, 
wcześniejszym oddaniem osiedla Jelonki dla robotników ra­
dzieckich, ażeby dać im możność wcześniejszego zakwaterowa­
nia się i pracy wraz z nami przy Pałacu Kultury i Nauki.

NIECH ŻYJE NASZ UKOCHANY NAUCZYCIEL TOWA­
RZYSZ BOLESŁAW BIERUT!

NIECH ŻYJE POLSKA RZECZPOSPOLITA LUDOWA!
NIECH ŻYJE POTĘŻNY NASZ SOJUSZNIK ZWIĄZEK 

RADZIECKI!
NIECH ŻYJE CHORĄŻY POKOJU, WÓDZ MAS PRACU­

JĄCYCH CAŁEGO ŚWIATA TOWARZYSZ STALIN!

Ogromne straty w żołnierzach i sprzęcie
ponoszą amerykańscy agresorzy w Korei

PEKIN. — Agencja Nowych 
Chin podaje przegląd działań wo­
jennych w Korei w ciągu lutego 
i marca bieżącego roku.

W okresie tym wojska inter­
wentów straciły ogółem w zabi­
tych, rannych i wziętych do nie­
woli 12.593 żołnierzy i oficerów, 
w tym 6.711 żołnierzy i oficerów 
amerykańskich.

Artyleria przeciwlotnicza i lot­
nictwo wojsk ludowych zestrzeli­
ły w tym okresie 192 samoloty 
nieprzyjacielskie i uszkodziły 450.

Interwenci stracili 108 czołgów, 
45 samochodów i 32 ciężkie działa 
różnych kalibrów. Wojska ludowe 
zdobyły znaczną ilość broni i a- 
municji. Ogółem wojska ludowe 
odparły pomyślnie w tym okre­
sie przeszło 150 ataków nieprzy­
jacielskich.

Jeśli chodzi o ogólną sytuację 
na froncie, to Agencja Nowych 
Chin podkreśla że, mimo licznych 
ataików zarówno na lądzie jak i 
w powietrzu, agresorzy ponoszą i 
będą nadal ponosić poważne stra­
ty w ludziach i w sprzęcie.

W odpowiedzi na rozpętaną 
przez wojska interwencyjne w 
dniu 28 stycznia br. wojnę bakte­
riologiczną, koreańskie wojska 
ludowe i oddziały ochotników 
chińskich zorganizowały specjal­
ne kolumny do walki przeciwko 
epidemiom. Dzięki zdecydowanej 
interwencji tych kolumn, olbrzy­
mie ilości zakażonych bakteriami 
chorobotwórczymi owadów zosta­
ły zniszczone i epidemie, które 
mogły wybuchnąć, zostały zdła-

Wzmożonym rytmem pracy 
tętnią zakłady produkcyjne 

Wybrzeża
Robotnicy Stoczni Gdańskiej 

coraz liczniej zaciągają warty na 
cześć Towarzysza Bolesława Bie­
ruta. M. in. pracownicy modelar­
ni Marian Sikorski i Józef Feil 
zobowiązali się wykonać model 
makiety kotwicznej w ciągu 165 
rob. godzin zaoszczędzając 167 go­
dzin. Tadeusz Dzięcioł i Edward 
Sobieraj w odlewni wykonają na 
warcie swoją pracę w ciągu 300 
godzin zamiast 520.

Klimowicz, Leman i Gołąbek z 
działu głównego technologa, za­
ciągając wartę, postanowili skró­
cić czas wykonania dokumentacji 
techniczej jednostek 2083 i 
2084 z 350 godz. na 202. Henryk 
Parkiewicz z narzędziowni wyko­
na naikrętiki w czasie o 27 godz. 
krótszym niż zaplanowano. Józef 
Sieradzki przy produkcji rolek 
do telegrafu zaoszczędzi 23 godzi­
ny, a Maria Zmudziejewska przy 
pracy szlifierskiej 8 godzin. Igna­
cy Majrad zaoszczędzi przy re­
moncie windy ładunkowej prze­
szło 50 proc. czasu planowanego. 

* # *
Odpowiedziały także na apel 

stoczniowców robotnice Zakła­
dów Rybnych nr 3 w Gdyni, któ­
re zaciągnęły warty na cześć To­
warzysza Bieruta, podejmując 
wysokie zobowiązania.

Postanowiły one w ciągu 3 dni 
15, 16 i 17 b. m. zapakować 5.550 
puszek ponad normę, wytrocino- 
wać 2.550 puszek ponad normę, 
okleić 8.000 puszek i wypatroszyć 
4.130 kg ryby ponad plan.

Ogólna wartość zobowiązań się­
ga sumy 10 tysięcy zł. W realiza­
cji tych zobowiązań wyróżniają 
się jak dotąd Władysława Szczur, 
Anna Pracak, Franciszka Kun i 
Jadwiga Andrzejczak.

Społeczeństwo NRD 
pogłębia swa wiedzę 

o nowej Polsce
BERLIN. — 15 kwietnia odby­

ła się w zakładach przemysło­
wych „Bergman - Borsig“ w Ber­
linie akademia z okazji Miesiąca 
Przyjaźni Niemiecko - Polskiej. 
Przemówienie wygłosił sekretarz 
generalny Towarzystwa Krze­
wienia Pokojowych i Dobrosą­
siedzkich Stosunków z Polską, 
Karl Wioch. W części artystycz­
nej niemieckie robotnicze zespo­
ły wokalno - taneczne wykonały
szereg tańców i pieśni polskich.

* * *
Prasa NRD poświęca nadal bar­

dzo wiele miejsca tematom pol­
skim. Dziennik „Neues Deut­
schland“ przedstawia swym czy­
telnikom architektoniczne obli­
cze Warszawy w roiku 1955, za­
mieszczając na całej stronie pię-

wione w zarodku.

Byli więźniowie Buchenwaldu ślubują wzmóc 
walkę o pokój

BERLIN. — Agencja ADN do­
nosi z Weimaru, że zakończył się 
tam międzynarodowy zjazd by­
łych więźniów hitlerowskiego o- 
bozu koncentracyjnego w Bu- 
chenwaldzie. Uczestnicy zjazdu, 
w liczbie przeszło 300 delegatów

ze wszystkich niemal krajów E- 
uropy, uchwalili jednomyślnie o- 
dezwę, w której ponawiają ślu­
bowanie złożone w dniu 13 kwie­
tnia 1945 r., tuż po wyzwoleniu, 
że walczyć będą niezmordowanie 
o pokój światowy i o wolność.

W Moskwie zakończyła się ostatnio Międzynarodowa Konferencja 
Gospodarcza, mająca na celu rozszerzenie handlu między poszcze­

gólnymi krajami. Na zdjęciu: fragment sali obrad.

kne ilustracje.
Organ młodzieży „Junge Welt“ 

podaje zdjęcia z MDM, reportaż 
o zobowiązaniach produkcyjnych 
podejmowanych przez robotni­
ków polskich z okazji 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Rzeczypospo­
litej Bolesława Bieruta, fragment 
powieści Aleksandra Scibora-Ryl- 
sklego „Węgiel“ i inne materiały 
polskie.

Tygodnik gospogarczy „Die 
Wirtschaft“ zamieszcza artykuł 
na temat pracy polskich brygad 
racjonalizatorskich. Na podstawie 
licznych przykładów, pismo wy­
kazuje, że robotnik i naukowiec 
polski w ścisłej łączności prowa­
dzą wspólną walkę o wypełnienie

u:'- -. its** 1

Gazetą do użytku wewnętrz­
nego w jednostkach Mary­
narki Wojennej. Poza teren 
jednostki nie wynosić.

Niestrudzony bojownik o władzę ludu
(dokończenie ze str. 3)

„Jak on to robi?” — dziwią się 
nieraz towarzysze. Po prostu umie 
co do minuty wykorzystać czas. 
Czekając na spotkanie, otwiera za­
wsze książkę. Jeżeli mu wypadnie 
nocować w przygodnym lokalu, 
zawsze ma pod ręką lekturę.

„Jego przykład dobrego organi­
zatora, kierownika, świadomego 
marksisty-leninowca, dobrego towa­
rzysza, przyjaciela, człowieka i oj­
ca miał dla naszej pracy niezwykle 
ważne znaczenie” — wspomina je­
den z towarzyszy. — „Wszyscy 
zachwycali się spobosem pisania 
tow. Wacka, jego artykuły były 
jasne i trafiały do serca. Pisał za­
wsze językiem bardzo prostym i 
zrozumiałym, nawet dla niewyro­
bionego politycznie robociarza”,

Największe doświadczenie kon­
spiracyjne, największa ostrożność 
nie mogły jednak uchronić działa­
cza komunistycznego w Polsce 
Mościckiego i Rydza, w Polsce 
Berezy Kartuskiej od prześlado­
wań, lochów, od wymyślnych tor­

tur stosowanych przez sanacyjnych 
opryszków.

Bolesław Bierut, niestrudzony 
przywódca i bojownik polskiej kla­
sy robotniczej, zostaje wtrącony 
do więzienia.

Poprzez czerwone mury więzie­
nia na Daniłowiczowskiej, poprzez 
podwójne kraty Rawicza docierają 
echa masowych walk, prowadzo­
nych _ przez polskie masy ludowe 
przeciwko faszystowskiej dyktatu­
rze, przeciwko polityce zdrady na­
rodowej, przeciwko paktowaniu z 
Hitlerem. Towarzysz Bierut we­
spół z Buczkiem, Lampem. Nowot­
ką, Finderem wsłuchują się w od­
głosy walk. Nie złamie ich okrut­
ny reżim. więzienny, ani karcery. 
Niezłomnie wierzą w to, że nadej­
dzie dzień zwycięstwa, że nadej­
dzie chwila, że wyzwolona z pęt 
kapitalistycznego wyzysku polska 
klasa robotnicza w sojuszu z pra- 
cującym chłopstwem ujmie w swe 
ręce losy Ojczyzny i rozwinie 
nad jiią sztandar rewolucji i wol­
ności.

ZA DOLAROWĄ KURTYNĄ

Podżegacze wojenni —- wodzireje Wall - Street i ich marionetki 
z Bonn usiłują odgrodzić ludność Niemiec zachodnich zaporą 
kłamstw od akcji pokojowej prowadzonej w NRD i poprowadzić 
naród drogą polityki wojennej. Jednak liczne manifestacje poko­
jowe w Niemczech zachodnich świadczą najlepiej o nastrojach 
narodu. Na zdjęciu: Ludność Bonn protestuje przeciwko ade-
nauerowskiej polityce wojny i nędzy. Napis na transparencie gło­

si: „Precz z Ädenauerem“.

Amerykańskie wojska od dawna przygotowywały się do wojny 
bakteriologicznej. Świadczy o tym przygotowanie specjalnej odzie­

ży ochronnej, mającej zabezpieczyć oddziały ludobójców amery­
kańskich przed epidemiami jakie wybuchną na skutek zrzuconych 

przez nich bakterii.
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